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Śmierć kur­ki




Pew­ne­go ra­zu ko­gu­cik z kur­ką po­szły do la­su na orze­chy i umó­wi­ły się z so­bą, że któ­re z nich znaj­dzie ziarn­ko orze­cha, to się z dru­gim po­dzie­li. I oto kur­ka zna­la­zła du­ży, du­ży orzech, ale nic o tym nie po­wie­dzia­ła i chcia­ła zjeść go sa­ma. Ale orzech był tak twar­dy, że go prze­łknąć nie mo­gła; orzech utkwił jej w gar­dle i zlę­kła się, że się du­si.



Wo­ła te­dy1 kur­ka:



— Ko­gut­ku! pro­szę cię, bie­gnij co sił i przy­nieś mi wo­dy, bo się za­du­szę.



Ko­gu­cik po­biegł co sił do stud­ni i rze­cze2:



— Stu­dzien­ko, masz mi dać wo­dy, kur­ka le­ży w orze­cho­wym le­sie, a że po­łknę­ła za du­że orze­cha ją­dro, gro­zi jej prze­to3 udu­sze­nie.



Stud­nia od­par­ła:



— Leć na­przód do pan­ny mło­dej i każ so­bie dać czer­wo­ne­go je­dwa­biu.



Ko­gu­cik le­ci do pan­ny mło­dej:



— Pan­no mło­da, masz mi dać czer­wo­ne­go je­dwa­biu; czer­wo­ny je­dwab od­dam stud­ni, stud­nia ma mi dać wo­dy, a wo­dę chcę za­nieść kur­ce, któ­ra le­ży w orze­cho­wym le­sie i du­si się, bo po­łknę­ła za du­ży orzech, któ­ry jej utkwił w gar­dle.



Pan­na mło­da na to:



— Leć do wierz­by, wy­kręć z prę­ta fu­jar­kę i przy­nieś mi ją.



Le­ci ko­gu­cik do wierz­by, wy­krę­ca fu­jar­kę z wi­ci i nie­sie ją pan­nie mło­dej; za to pan­na mło­da da­ła mu czer­wo­ne­go je­dwa­biu, je­dwab od­niósł do stud­ni, a stud­nia da­ła mu wo­dy.



Nie­sie te­raz wo­dę do kur­ki, lecz za­le­d­wie przy­był na miej­sce, pa­trzy, a kur­ka już się za­du­si­ła i le­ży mar­twa!



Ko­gu­cik strasz­nie się tym zgryzł4 i za­czął gło­śno pła­kać. Na ten la­ment zbie­gły się wszyst­kie zwie­rzę­ta i bar­dzo ża­ło­wa­ły kur­ki.



Sześć my­szek zbu­do­wa­ło wó­zek, aże­by na nim od­wieźć nie­boszcz­kę do gro­bu; a gdy wó­zek był go­tów, wprzę­gły się doń i ko­gu­cik przy­je­chał.



Ale idzie dro­gą lis:



— Do­kąd je­dziesz, ko­gut­ku?



— Ja­dę po­cho­wać swo­ją kur­kę.



— Czy mo­gę za­brać się z to­bą?



„Ow­szem, lecz tyl­ko z ty­łu uczep się mój mi­ły, bo z przo­du był­by cię­żar dla my­szy nad si­ły!”



I lis ucze­pił się z ty­łu, toż sa­mo zro­bił wilk, niedź­wiedź, je­leń, lew i wszyst­kie zwie­rzę­ta le­śne.



Or­szak je­chał w ten spo­sób da­lej, — oto przy­jeż­dża nad stru­mień.



— Jak­że się te­raz prze­pra­wi­my? — rzekł ko­gu­cik.



Ale nad stru­my­kiem le­ża­ła słom­ka i rze­cze:



— Ja się po­ło­żę w po­przek wo­dy, to mo­że­cie po mnie prze­je­chać.



Gdy jed­nak sześć my­szy we­szło na ten most, słom­ka nie wy­trzy­ma­ła cię­ża­ru, wpa­dła do wo­dy, a za nią wpa­dły my­szy i po­to­pi­ły się.



Więc te­raz zno­wu am­ba­ras5, ale w tym zja­wia się wę­giel i mó­wi:



Je­stem dość du­ży, po­ło­żę się tam prze­to, a wy przej­dzie­cie po mnie.



Wę­giel uło­żył się w wo­dzie, ale na nie­szczę­ście zmą­cił ją nie­co, wo­da go obry­zga­ła, za­ga­si­ła i już po wę­glu.



Gdy uj­rzał to ka­mień, zli­to­wał się i chciał po­móc ko­gu­ci­ko­wi, więc po­ło­żył się w wo­dzie.



Wte­dy ko­gu­cik sam po­cią­gnął wó­zek, ale gdy już wy­do­stał się na dru­gą stro­nę i był już z kur­ką swo­ją na lą­dzie, chciał tak­że wcią­gnąć i sie­dzą­cych z ty­łu, ale nie dał ra­dy, wó­zek się cof­nął i wszyst­ko, co by­ło na wo­zie, wpa­dło do wo­dy i po­to­pi­ło się.



Te­raz ko­gu­cik zo­stał sam z kur­ką, wy­ko­pał jej grób, uło­żył ją w nim, po­tem usy­pał mo­gił­kę, siadł na niej i mar­twił się tak dłu­go, aż i sam umarł.



I tak wszyst­ko po­wy­mie­ra­ło.
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        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
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